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„WIERZĘ 
W CIAŁA ZMARTWYCHWSTANIE"

T ą katechez.-i kończym y w y jaśn ian ie  p raw d y  w ia ry  o ciał 
zm artw y ch w stan iu . Sądzę, że dosta teczn ie  zrozum ieliście  tę  tr u d ­
n ą  naukę . M im o to oczeku ję od w ielu  p y tan ia , jakże  ciało  ludz­
kie m oże być na  now o ożyw ione i zm artw y ch w stać , gdy zosta ­
n ie  z niego k ilk a  za ledw ie kostek, a lbo  n aw e t ca le  rozsypie się 
w  proch? A co będzie z c iałam i ludzi spalonych  w k rem ato riach  
lub  pożartych  przez  dzik ie  zw ierzę ta?

W iecie, że n a  św iecie n ic  nie ginie i zaw sze jak iś  py l z  c ia ­
ła pozostanie. To w ystarczy , aby  P an  Bóg uczynił now e ciało. 
P rzecież  P an  Bóg je s t w szechm ogący i w szystko  m oże uczy­
nić, co ty lko  ze sh je .

K iedy raz  w  obecności w ielk iego uczonego astro n o m a  N ew ­
to n a  pad ło  podobne py tan ie , on  w ziął w ów czas garść  op iłek  że­
laza  i pom ieszał je  z p iask iem . Po tem  uchw ycił m agnes i p rzy ­
staw ił w  pew nej odległości; K u zdziw ien iu  obecnych op iłk i że­
laza, zag rzebane  w  p iasku , -wszystkie znalazły  się w  jed n e j 
chw ili przy m agnesie. Czy w ięc Boża w szechm oc cząstk i ludzk ie­
go c ia ła  razem  z duszą zdolna je s t połączyć i na  now o u tw orzyć 
człow ieka? — Tak.

G dy zasiejesz z iarno , w y ra s ta  kłos pszenicy a lb o  żyta. W kło­
sie je s t in n e  ziarno , n iż to, k tó re  zgniło  w ziem i, a jed n ak  i to 
sam o ziarno , bo z z ia rn a  pszenicy n ie  w yrośn ie  ow ies, a  z z ia r­
na  owsa n ie  w yrośn ie  jęczm ień.

Po\vsian iem v w ięc z m artw y ch  w naszych w łasnych ciałach, 
choć będą to  ciała inne.

W ielki odk ryw ca. B eniam in  F ran k lin , kazał na sw oim  Krobie 
tim iośęic tak i napis- „Tu spoczyw a ciało Beniam ina Franklina



— jako  o p raw a  s ta re j księgi, z k tó re j w y ję to  środek  — treść... Nie 
zginęła jed n ak  księga, a le po jaw i się k iedyś w  now ym , lepszym  
w y d an iu 1*.

O co chodziło  ow em u uczonem u? F ran k lin  nazw ał duszę sw o­
ją  treśc ią  księgi, a cia ło  sw o je  ok ładką, k tó rą  się zm ien ia  po 
zn iszczen ia  na  now ą.

K toś innv  tak  nap isa ł na g rob ie: ..Zachodzę w raz ze słońcem ' . 
Co to  znaczy? — Zachodzę po to. by w zejść now ym , p ięk n ie j­
szym  w schodem , czyli zm artw y ch w stać  w  n ieśm ierte lnym , nie- 
c ierp iącym , jaśn ie jący m  i uduchow ionym  ciele.

Ks. li. K.

ANKIETA 7 PYTAŃ

DOROŚLI W O C Z A C H  M Ł O D Y C H

1) Czy chciałbyś (chciałabyś) być ju ż  dorosłą osobą i dłaczego?  
N ie chcia łbym  być ju ż  dorosłą osobą, poniew aż n ie  zdobyłem

ostatecznego i zap lanow anego  p rzeze m nie w ykszta łcen ia . N ie 
m am  jeszcze w yrobionego c h a ra k te ru  na  dorosłego i w zorow ego 
m ężczyznę.

2) Czy ła tw ie j  lub trudn ie j  jes t być osobą doros łą?
T ru d n ie j je s t być osobą dorosłą.
3) Jaki według  ciebie pow in ien  być cz łow iek  dorosły  ?
M ęski, stanow czy, in te ligen tny , w yrozum iały , to lerancy jny ,

up rze jm y  i opanow any.
4) Czu znasz wśród dorosłych kogoś, kogo chciałbyś naśla­

d o w a ć ?
D otychczas n ie  znalazłem  w zoru do n aśladow an ia . chociaż 

m am  ju ż  17 la t i p rzebyw am  w różnym  środow isku .
5) Co ci się nie podoba lub podoba u osób dorosłych?
U osób dorosłych b rak  je s t opanow an ia , w yrozum iałośc i, nie 

św iecą p rzyk ładem  (nie wszyscy). C iągle k ry ty k u ją  m łodzież 
nie bacząc, że oni p rzy czy n ia ją  się do tego sw oim  przyk ładem .

6) Jak  oceniasz religijność ludzi dorosłych?
U ludzi dorosłych re lig ijność je s t p ły tka , p rzew ażn ie  d la  oka, 

nieszczera.
7) Kto jest tw oim  zdan iem  bardziej religijny, m ężczyzna  czy

kobieta ?
M oim zdaniem  bardz ie j re lig ijn ą  je s t kobieta.



C I C H A  Z E M S T A
W przedziale, rot>i się coraz ciaśn ie j. M egafony zapow iada ją :
— U w aga! U w aga! Pociąg  do Szczecina przez Łowicz, K utno. 

Poznań stoi na  peron ie  d rug im  gotow’ do odjazdu! Życzym y 
szczęśliw ej podroży!

S łvchac glos konduktorów ':
— Proszę w siadać! D rzw i zam ykać!
Do p rzedziału , w' k tó rym  siedziały  dziew czynki z  k lasy  VIa 

jad ące  n a  kolonie do Szczecina, w  o sta tn ie j chw ili w eszła jak aś  
g ruba  p an i z trzem a w alizkam i, z  koszyczkiem  i m ałym  p ies­
kiem  na sm yczy.

— To je s t przedział zarezerw ow any , p roszę pan i — p ow ie­
działa  M arv lka Suhak . — Jedziem y na  kolon ię  do Szczecina.

— J a  tez  jadę  do Szczecina! — pow iedzia ła  s ta rsza  pan i os­
trym  tonem . — Co za w s trę tn a  m łodziez w  dzisiejszych czasach! 
S ta rszem u  zam iast u stąp ić  grzecznie m iejsca, ja k  p rzysta ło  na 
dobrze w ychow ane dziew czynki, to  w y p rasza ją  z przedziaiu . 
W stydzić sie pow inny  pan ienk i!

— T am  na d rzw iach  je s t n ak le jo n a  k arteczka  , n a  k tó re j p i­
sze. ze to  przedział za reze rw o w an y ’ — rzek ła  Zofia R ow ińska.

— Nic m n ie  n ie  obchodzi — odpow iedzia ła  g ru b a  p an i i roz­
s iad ła  się n a  w 'olnym m iejscu  M ary lk i. k tó ra  s ta ła  p rzy  oknie.

— Proszę pan i, to  je s t m oje m iejsce! — zaw ołała  M ary lka
— Ja  tez b ile t zap łaciłam ! — od fuknęła  kobieta , po p raw ia jąc  

się w ygodniej na  za ję tvm  m iejscu.
D ziew czynki, n ie  w iedząc co zrobić z pasażerem  in truzem , 

spo jrza ły  na siebie.
B asia  K oprow ska szepnęła  M arylce:
— Pow iedzm y konduktorow i.
— Z ostaw ! Mozę sam a opam ięta  się i dobrow ol’- _ on- . n n si 

p rzedzia ł — odpow iedzia ła  M ary lka
I n ie  zw raca jąc  uw agi na starsza  p an ią , naw iązały  do p rz e r­

w anej rozmowny:
— T ydzień tem u — m ów iła  M ary lka  — przyszedł do ta tu sia  

pan  d o k to r K lekow sk i i p a trząc  na  m oich b rac i, pow iedzia ł.
— M asz M ichale, w  dom u zg raną  paczkę, trzech  pełnych te m ­

p eram en tu  synów  i je d n ą  uroczą panienkę. I ta k  dziw nie  sp o j­
rzał na m nie. ze n ie  w y trzy m ałam  i' pokaza łam  m u jęz>k.

— C zasem  i m n ie  się tak  w y d a je  — odparł ta tu ś . — Ale M a- 
ry lka  p o tra fi n ap raw d ę  być dziew czynką, a broić razem  z 
chłopcam i Pan K lekow ski spo jrza ł na m nie i puscn  do m nie
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oko. Z now u m u pokazałam  język, bo ten  d o k tó r je s t s ta ry m  
k aw ale rem  i w cale  m i się  n ie  podoba.

M am usia  p rzygo tow ała  h e rb a tę , n a  sto le  p ostaw iła  h e rb a tn i­
ki i s ta rs i s ied li za  stołem .

Ja  u siad łam  w  kącie  i w sadz iłam  nos w książkę
P an  K łekow ski zaczął opow iadać o jak ie jś  p an i W olak, k tó ra  

m u  naw y m y śla ła  i uderzy ła  go n a w e t w tw arz .
— Och te  kobiety , kobiety! — dodał ta tu ś  i m ru g n ą ł do m a ­

m usi, k tó ra  o d w zajem n iła  m u  się uśm iechem .
P an  Klekjowski pow iedzia ł:
— Tyje razy  m ów iłem  ci, M ichale, że kob iety  są stw orzone 

ty iko  do ro b ien ia  in try g , że  serce kobiety  je s t m eodgadn ione
i d o tąd  n ie  zbadane, ja k  n ie  zb ad an e  są  gw iazdy św iecące nad  
naszym i g łow am i. Tv się ze m n ie  śm iałeś i w m aw ia łeś  w e 
m nie, że W olaków na je s t  d ob rą  i w y ją tk o w ą kobietą.

— T ak  m i się p rzy n a jm n ie j w ydaw ało  — pow iedzia ł ta tu ś .
— O na przecież by ła  zaw sze ta k a  zrów now ażona — dodała 

m am usia .
— T ak, zrów now ażona, a od n ie j w  gębę dosta łem  — m ru k ­

ną) pan  K ieitow ski.
— D obrze ci — szepnęłam  do sieb ie  w  duchu.



— A czem u ta k  n ienaw idz isz  tego p ana  do k to ra?  — sp y ta ła  
R ow ińska.

— To po  co ob raża  nas, kobiety? Po  co m ów i, że m y ty lko  
in try g i rob im y?

— Ja  tez  d en e rw u ję  się. gdy ktoś m ów i o m nie, że jes tem  
jeszcze dzieck iem  — pow iedz ia ła  B asia  M akow ska. — G dybym  
byia  dzieckiem , to  n igdy  n ie  doprow adziłabym  do  tego. żeby 
m iody  in żyn ie r spod o siem nastk i ożenił się  z p an ią  E lżb ietą  z 
czw artego  p ię tra . To ja  ich poznałam , to  ja  jego lis ty  nosiłam  
do  pani E lżbiety  i dzięki m n ie  ożenili się. Gdy dow iedzia ła  się 
o tym  m o ja  m am usia , pog łaska ła  m n ie  po g łow ie i pow iedzia ła :

— „Ach, ty  m a ła  kobietko!"... M ów ię w am , b a rd zo  ucieszy­
łam  się tym , że m am usia  d o jrza ła  w e m n ie  ju ż  kobiete. p ra w ­
dziw ą kob ie tę

— J a  też  lubię — w trą c iła  E la K aw czyńska, k tó ra  d o tąd  cicho 
s iedzia ła  w  kącie. — ja k  k toś pow ie o m n ie : ,,Jes teś p ra w d z i­
w a ko b ie tą1'. Zw łaszcza, gdy taka  pochw ała  w y jdzie  z u st A n­
toniego  lu b  z  u s t Z ygm unta  G olińskiego, na jw span ia lszego  
chłopca, jak iego  poznałam .

— K im  je s t ten  Z ygm unt?  — sp y ta ła  S uhaków na.
— Z ygm unt je s t dorosłym  m ężczyzną. M a osiem naście  la t i 

zdał w  tym  roku  m a tu rę . P ó jdzie  n a  po litechn ikę  i będzie  in ­
żyn ierem . G ra  ślicznie n a  g ita rze  i p ięk n ie  śpiew a. Je s t zaw sze 
w esoły , u p rze jm y , n ie  tak i, ja k  in n i jego  koledzy, k tó rzy  n as 
zaw sze od p ęd za ją  od siebie. N a p ierw szego  m a ja  n a  zabaw ie  
szko lnej n a w e t tańczy ł ze m ną . Ach, m ów ię w am , ja k  w sp a­
n ia le  tańczy! L ekko  po d trzy m u je  p a r tn e rk ę  ręką , ta k  że o d ­
nosi się w rażen ie , że p ły n ie  się  w  pow ietrzu , czu jąc  n a  sobie 
c iep ły  oddech kochanego  chłopca.

— I m yślisz, że ten  tw ó j Z ygm un t będzie  z to h ą  chodził?  — 
sp y ta ła  B asia  K oprow ska.

— Ja  się  ze sm arkaczam i n ie  zadaję , ja k  ty! T eż m i m asz 
K aw alera. Z Jag ie lsk im  z V Ib żad n a  z dz iew czynek  n ie  chce 

chodzić — o d fu k n ę ła  ob rażona K aw czyńska,
— A m n ie  się podoba! — odpow iedzia ła  K oprow ska
— H m : SzKoda, że ten  tw ó j Jag ie lsk i n ie  nosi jeszcze sm ocz­

ka w  zębach — m ru k n ę ła  K aw czyńska.
— A tw ój Z ygm un t co nosi w  zębach? — sp y ta ła  ob rażona 

K oprow ska i odw róciła  się  do K aw czyńsk ie j p lecam i.
— P ap ierosa! — dodała  S uhaków na o b e jm u jąc  ram ien iem  

K oprow ską. — N ie lu b ię  tak ich  chłopców , k tó rzy  pa lą  p ap ie ro ­
sy.

D ziew czynki m oże k łóciłyby  się, a le  pociąg  począł ham ow ać.
Pię<J g łów  dziew częcych u kaza ło  się  w  oknie p rzedziału . P o ­

c iąg  s tan ą ł.
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Po peronie ludzie biegali \v różne strony, starając się w siąść  
jak najprędzej.

— Popatrzc ie , jak i fa jn y  chłopiec stoi na  peronie! — p ow ie­
działa  K oprow ska.

— G dzie? — spy ta ły  n a ra z  w szystkie.
— Tam . p rzed  w ejściem  do poczekalni.
D ziew czynki p rzy jrza ły  się w skazanem u przez koiezanke 

chłopcu. On sta ł i spoko jn ie  spoglądał na ru sza jący  pociąg, 
n ie w iedząc m c o tym , że pięć p a r  m łodych oczu z za in te reso ­
w an iem  śledziło  go.

Z araz  za s ta c ją  pcc iąg  w jech a ł w  las.
D ziew częta usiad ły  i na  chw ilę  zam ilkły.
S ta rsza  pan i spv ta ła :
— Do k tó re j klasy  p an ien k i chodzą?
— Skończyłyśm y szósta — odpow iedziała M ary lka  Suhak .
— A książki do czy tan ia  m acie ze sobą? — p y ta ła  d a le j s t a r ­

sza pani.
— Przecież te raz  w akac je ! — pow iedzia ła  R ow ińska.
— M ogłybyście je d n a k  za jąć  się jak ą ś  po rządną książką, a nie 

opow iadać o chłopcach. Fe! P an ien k i z szóstej klasy  i o ch ło p ­
cach ro zp raw ia ją  lep iej n iz  dorośli! P acierza  to pew n ie  żadna 
z w as n ie  um ie. a le  językiem  o kochaniu  i chłopcach  to  pap lać  
po trafic ie . O. m oje drogie! G dybyście w y były m oim i córkam i! 
Juz  ja bym  w am  w ybiła  to  kochanie  i te  g łupoty  z głowy!

W przedzia le  zapanow ało  m ilczenie
S ta rsza  pan i przez chw ilę  p a trzy ła  w  okno. Potem  sięgnęła 

do koszyczka i z m ałej to rebki w yję ła  różaniec. P rzeżegnała  
się m eta low ym  krzyzykiem . P rzy m k n ę ła  oczy i oparłszy  ręKę 
z różańcem  na brzuchu , po ruszała  w argam i szepcząc zdrcw aśki.

P iesek zaczął p rzyg lądać  się dziew czynkom , k tóre , siedząc 
spokojnie, spoglądały  bądz na  siebie, bądz na  m odlącą się ko ­
bietę

M ary lka Suhakow na u siad ła  n a  chw iię  p rzy  d rzw iach  obok 
M akow skiej.

Pociąg zaczął ham ow ać. D rzw i p rzedzia łu  o tw orzy ły  się. 
P rzez o tw a rte  d rzw i w y jrza ł na k o ry ta rz  piesek.

S uhaków na sp o jrza ła  na  koleżanki i m ru g n ę ła  w skazu jac  n o ­
gą p ieska. R ow ińska k iw nęła  głow ą. M ary lka  w sta ła  i zam y­
k a jąc  drzw i ncgą  w ypchnęła  p ieska na  kory tarz .

D rzw i lekko zam knęła , p rzek ręc iła  zam ek i siad łszy  p rzy m ­
knęła  oczy

Pozostałe ko leżanki uczyniły  to  sam o.
W -p rz e d z ia le  zapanow ało  g łuche m ilczenie, słychac byto 

ty lko  szm er p rzesuw anych  pacio rkow  różańca i m łode oddechy 
dziew cząt.
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Z drug ie j strony , aby  sp row adzić ciężkie bloki skalne , a k a ­
m ieniołom y leżały w odległości rj km , aby je  obrobić i n astęp n ie  
u staw ić  — p o trzeba  byio rą k  do p racy . Czy to  w szystko w yko­
nali p ielgrzym i?

Surow y k lim a t, a ty m  sam ym  m ała w ydajność  g leby w skazy­
w ałyby , że s ta łe j ludności było bardzo  m ało. T ym czasem  do k ład ­
ne  b adan ia  ru in  dały zask ak u jące  rezu lta ty .

O kazało  się bow iem  — ni m niej, n i w ięcej — że T iahuanaco  
było rów nież portem , że w o d a  o taczała  je  ze w szystk ich  stron , 
n a  co w sk azu ją  dość dobrze  zachow ane kanały , m ola i baseny 
portow e. S tąd  w niosek, że w  okres ie  sw ej św ietności leża ło  na  
w yspie, gdy tym czasem  dziś — o czym  b y ła  ju ż  m ow a — ru in y  
m iasta  z n a jd u ją  się ok. 21 km  od brzegu  jez io ra , na  suchej 
rów nin ie . A za tem  w ody jez io ra  obejm ow ały  d aw n ie j o w ie le  
w iększą pow ierzchnię  p laskow zgórza. O dkry to  na  zboczach gór, 
o taczających  dolinę, rów^nież ślady pól up raw nych , k tó re  c iągną 
się ty siącam i k ilom etrów . Toteż n asu w a się p rzypuszczenie, że 
k lim a t m usiał być w ów czas i cieplejszy , i w ilgo tn iejszy , b a r ­
dziej sp rzy ja jący  rozw ojow i roślin , a ty m  sam ym  gospodarce 
człow ieka. A w ięc m ieszkańców  by ło  w ięcej n iż  początkow o 
przypuszczano. Czy rzeczyw iście? A no zobaczym y.

W czasie dalszych poszukiw ań, na  po łu d n ie  od m iasta  tr a f io ­
no przypadkow o na  pokłady  ze szczątkam i c iał ludzk ich , w śród  
k tórych  znalaz ły  się tak że  szczątk i c ia ł zw ie rzą t — ga tu n k i 
obecnie  żyjące i 'w ym arłe. W szystko to  było  zm ieszane  z osa­
dam i jez io ra . Jed n ą  ta k ą  w a rs tw ę  rozkopano  i n a  głębokości 
3 m  w dalszym  ciągu zna jdow ały  się szczątk i ludzkie.

Czy są to  pozostałości po w spom nianych  pielg rzym ach , czy 
też po sta łych  m ieszkańcach  m iasta?  Z agadka. Z agadką je s t 
rów nież przyczyna zag łady  m iasta . N iew ątp liw ie  s ta ło  to  się 
w ja k ie jś  k a ta s tro f ie  żyw iołow ej. P raw dopodobn ie  T iahuanaco  
zostało  naw iedzone przez ciężkie trzęs ien ie  ziem i, k tó re  spo­
w odow ało rów noczesne sp ię trzen ie  iwód jez io ra , a te  zala ły  
m iasto.

Na trzęsien ie  w skazu je  m .in. ukośna  szczelina w  B ram ie  
S łonecznej, ja k  rów n ież  liczne b lok i kam ien n e  w  s tan ie  na  
pół w ykończonym  n a  te ren ie  m iasta , czy przygo tow ane do 
tran sp o rtu  w kam ien io łom ach , o raz  rozpoczęte a n iedokończo­
n e  różne budow le. W ygląda na  to, że życie u rw a ło  się nagle, 
że p raca  została  p rzerw ana , że ludność porzuca jąc  w szystko, w  
trw odze  uciek 'a . (cdn)



S Ł O N E  M O R Z E
W pew nej k m in ie  nad  m orzem  było dw óch braci. Je d n em u  pow odziło 

sle dobrze a  d ru g iem u  il* . Pew nego  razu  p rzed  jak im ś św ię tem  p rz y ­
szedł b iedny  i m ów i:

-  T ak  m l się w  ty m  ro k u  n ie  pow iodło, że n ie  m am  n ic  d la  dzieci 
na  św ię ta . Może p o darow ałbyś m l tro ch ę  jedzen ia .

B oga ty  pom yśla ł i pow iedzia ł: jeżeli p rzy rzek n iesz , że zrobisz to , 
o ro  cię poproszę , d ostan iesz  szynkę. B iedny  n ie  n a m y ś la ją c  sie długo 
■rąndril Mię na p rzed łożony  m u w aru n ek . B ogaty  dając m u szynkę, po­
w iedział:

-  B ierz ją  1 idź do d iab la  1 w ięcej do m nie nie przychodź.
Idzie b iedak , d iab ła  szuka. Idąc tak  zaw ędrow ał do podziem nej j a ­

sk in i. W p rzedsio n k u  p rzy  ogniu  siedział s ta rzec  i  d ługą , siw ą b rodą.
i i» robi**/.? — zap y ta ł w ędrow iec sta ru szk a .
O dpoczyw am  -  o d rzek ł sta rzec . -  A ty  kogo szukasz?
N aw iązali rozm ow ę.
B iedak dow iedział się od s ta rc a , że z n a jd u je  się w p rzed sio n k u  p ie­

k ła . -  Ucieszył się  w lęr. że sp o tk a  d iab la . S tarzec pow iedział:
-  K iedy w ejdziesz do p iek ie ln e j sieni, oddaj szynkę łakom* /u rh o m , 

k tó rzy  g łodu ją  tam  za k a rę , a poproś o m łynek .
B iedak  oddal szynkę, a dosta ł m łynek , o k tó ry  poprosił. Nie byt za* 

dow olony z p o d a ru n k u . Ale k ied y  przechodził kolo s ta rca  ten  rzek ł:
-  Z au fa łeś  m i i dobrze na  ty m  w yjdziesz. Je s t to m łynek  czaro d z ie j­

sk i. W szystko, co rozkażesz, m łynek  cl te n  nam iele . A le n ie zapo m in a j, 
Jak za trzy m u je  się  m łynek , bo m iałbyś w iele k łopo tu . W idzisz ten  
guziczek? N ad śn le sz  go trzy  razy , a  w tedy m łynek  stan ie .

B iedak podziękow ał sta rco w i 1 poszedł. Do dom u przyszed ł późnym  
w ieczorem .

-  Gdzie by łeś tak  długo? -  sp y ta ła  go żona. C zekaliśm y na  d e b le  a i  
do w iec/.ora, w reszcie dzieci poszły  głodne spac.

-  N ie m artw  się -  zaw ołał m ąż w esoło. — Z araz  będziesz m iała 
w szystko , o czym  ty lko  zam arzysz!

P ostaw ił m łynek  na stole i kazał m leć różne sm aczne rzeczy. Nie 
m inęła  godzina, ju ż  ogień palił się w kom in ie  1 pełno  sm ako łyków  
gotow ało się i p iekło .

N a trzeci dzień b iedacy  zap rosili p rzy jac ió ł na  ucztę . P rzy szed ł także 
bogaty  b ra t. N ie m ógł się nadziw ić  sk ąd  się w zięły te  w yborne  p o tra ­
w y. B ogaty  bardzo  zazdrościł b ra tu  m ły n k a  i postanow ił za w szelką 
cenę kup ić  m ły n ek . B ra t po d ług ich  nam ow ach  uległ. S p rzedał m ły n e k . 
B iedny zastrzeg ł sobie ty lk o , że za trzy m a go aż do sianokosów , po ­
niew aż chce p rzygo tow ać zapasy .

N adeszła po ra  sianokosów .
Bogaty z ab ra ł m ły n ek . Jego  żona poszła na  łąk ę  z p a ro b k am i, a le  on 

toyl na to za leniw y. P ostan o w ił zostać w dom u 1 p rzygotow ać obiad . 
W iedział, że się n ie n a p ra c u je , bo obiad  p rzy g o tu je  za niego m łynek .

N astało  po łudnie . B ogaty  rozk aza ł:
M łynie, zm iel zupę  na m leku , śledzie i chleb.
C zarodziejsk i m łynek  zaczął m leć. G ospodarz p odstaw iał g a rn k i i pół­

m isk i, póki w szystk ich  n ie  napełn ił. Ale h ra t zapom niał m u pow ie­
dzieć ja k  się m ły n ek  za trzy m u je , w iec lala się z niego zupu m leczna, 
w ysuw ały  się śledzie i k ro m k i ch leba . G ospodarz k rzyczał, w alił m ły ­
nek p ięściam i, żeby p rzesta ł m leć. Nic n ie pom ogły jego k rzy k i. Z upa 
zniata podłogę. Zaczęła się w ylew ać na M c a t f WOWl l  Bl< bo­
gaty . Pobiegł do b iednego k rzy cząc ; fc.cf.n.)

Opr.: E lżbieta G<>tńtt'ka
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